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czasach t3l'" �o�|�y�w�i�o�n�y�c�h� przygotowa­
niami do walnej rozprawy o warto­
�[�c�i� ludzkie, Powinno �s�i��� te polS!kie 
�k�s�i���| �' �J�r�i� o Sowietach co �p�r���d�z�e�j� roz­
�p�o�w�s�z�e�c�h�n�i�a��� w �p�r�z�e�k�B�a�d�a�c�h�,� W wie­
lu �j���z�y�k�a�c�h�,� w rosyjs·kim �t�a�k�|�e�.� Nie 

�D�B�u�|�e�j �'� klasztora 
�O�t�r�z�y�m�a�B�e�m� niedawno ')5lCm ostat­

nio wydanych 'zeszytów wznowionego 
«Polskiego �S�B�o�w�n�i�k�a� Biograficzne­
go» * )" �P�o�w�i�e�d�z�i�a�B�b�y�m� za �m�a�B�o�,� gdy­
bym �s�t�w�i�e�r�d�z�i�B� t,u tyl'Ko, �|�e� �S�i��� ucie· 
�s�z�y�B�e�m� . . �B�y�B�o� w tym �t�e�|� �c�o�[� z roz­
r·zewnieni.u, �c�o�[� ze wzrus{enia na­
wet, .laik - powiedzmy - pny li ­
�[�c�;�(�,� 'J,l s1.nrl'to, dobreg'!) \,rl.y.iaciela, 
·kv'::J ;.(1 f11t'hU:\j �r�o�z�B���c�e� 1 milc,zeniu 
�p�r�z�y�s�y�B�a� z dala ·zna<k �|�y�c �i �a� od siebie, 
Postawa nas-za, lu - na emigracji 
- wobec krajU , i jego spraw jest 
dwuwarstwowa - ale w · �p�e�B�n�i� ja­
sna. Nie uznajemy �r�z���d�ó�w�,� narzuco­
nych pr.zez �o�b�c��� �. �z�d�r�a�d��� ' i ' przemoc, 
- neguJemy prawo tych �r�z���d�ó�w� do 
reprezentowania narodu i przemawia­
nia w jego imieniu, - protest,ujemy 
przeciwko pr'zeszczepianiu na ziemie 
polskie ponureg'o eksperymentu so­
wieckieg'o, - ·z niepokojem, z t.rwo­
�g��� 'niera'l) patrzymy na �d�o�k�o�n�y�w�a�n��� 

pod obcym nacisrki.em i �w�e�d�B�u�g� ob­
CYC11 w.zorÓw �p�r�z�e�b�u�d�o�w��� �|�y�c�i�a� na­
rodowego l �p�o�g�B���b�i�a�n�e� stale próby 
pJ'Zeorania psychilii �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�,� Z 
drugiej strony - ' z najszc·zersza 
�p�r�z�e�c�i�e�|� i �g�B���b�Q�l�K��� �r�a�d�o�[�c�i���,� z POdzi: 
wem i �d�u�m��� �[�l�e�d�z�i�m�y� �'�k�a�|�d�y� pr.zejaw 
energii, �t���|�y�z�n�y� i �p�r���|�n�o�[�c�i� �s�p�o�B�e�­

�c �'�z�, �e�D�s�t�w�a�,� 'które - przez· �g�w�a�B�t� i 
przemoc �w�t �. �B�o�c�z�o�n�e� w �n�i�e�s�B�y�c�h�a�n�i�e� 

�w���s�k�i�e� ramki �|�y�c�i�o�w�e�,� niedopusz­
czane do �d�z�i�a�B�a�n�i�a� w �p�B�a�s�z�c�z�y�z�n�i�e� 

�p�a�D�s�t�w�o�w�e�j� i politycznej - wyl{azu­
je �i�m�p�o�n�u�j���c��� �i�n�i�c�j�a�t�y�w���,� trwa w 
niezmordowanym �w�y�s�i�B�k�l�l� i' bezprzy­
�k�B�a�d�n�e�j� nieraz· �o�f�i�a�r�n�o�[�c�i� dla odbudo­
wy kmju, dla �p�o�d�z�w�i�g�n�i���c�i�a� go z 
gruzów i �p�o�p�r�o�B�ó�w� wojny, 

�W�[�r�ó�d� �o�s�i���g�n�i����� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a �· �-
o �r�ó�|�n�e�j� �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� skali i o nierów­
nym znaczeniu - �m�a�j��� swój wyraz 

.) PoIsim Alcudemia �U�m�i�e�J���t�n�o�[�c�i�:� 

«Polski Slownil( Biogrn ficzny», tom 
V - zeszyt 25, str. 385-480, tom 
VI - :zeszyty 26-30, str, 1-480, 10m 
VII - zeszyt.y 31 i 32, str. 1-192, 
KraJe,ów, 1946-1948, 

w celach �o�s�B�a�w�i�o�n�e�j� propagandy, Re­
lacje pokrzywdzonych �s��� wiarygodne 
i rzeteinie �s�B�u�|�y��� �m�o�g��� sprawie po­
znawania, 

Herminia NAGLEROWA. 

�n�i�|� przeora 
i swój �c�i���|�a�r� wysHki Pols'k'iej AIKa­
demii �U�m�i�e�j���t�n�o�[�c�i�,� 'która za wsze 
�c�i�e�s�z�y�B�a� �S�i��� w Polsee �g�o�r���c�y�m �·� sen­
tymentem �o�g�ó�B�u�.� Niestety, - i ona 
�d�z�i�Z� �p�r�a�c�o�w�a��� musi �w�[�r�ó�d� najtrud­
niejszych warunków. Pierwszy po­
wojenny jej �«�R�O�~�l�1�i�k�»�:� wydany w 
Kr'akowie w r. 1946, a �o�b�e�j�m�u�j���c�y� 

lata 1939-1945, �d�a�B� wymowny obraz 
rabunku i z/lisz,CJzer'l, dokonanych 
pl'zez Niemców, O stosunIm «Refren­
volku» d·o ludzi nauki w polsce 
�p�r�z�y�p�o�m�i�n�a��� tu nie tr·zeba, A poza 
tym - �m�a�j���t�e�k� Akatlemii i · jej zbio­
ry w �p�a�z�d�z�i�e�r�n�i �i �K�u� 1939 oddane zo­
�s�t �a�B�y� na �p�a�s�t�w��� «powiernilk a» Som­
merkampta; - personel administra­
cyjny �r�o�z�p���d�z�o�n�o�,� �p�i�e�n�i���d�z�e� w ban­
kaoh, w kasie �p�O�d�r���c�.�z�n�e�j� i nawet 
dl'olme �'�W�p�B�y�w�y� �b�i�e�|���c�e� �'�Z�B� wydaw­
nictw - �z�a�j���t�o�,� budynki w Krako­
wie i 'Varszawie oddano na potrze­
by niemieckich �u�r�z���d�ó�w�,� �b�o�g�a�t��� lli­
�b�l�i�o�t�e�k��� zrazu �o�p�i�e�c�z���t�o�w�a�n�o�,� a nie­
bawem przeniesiono do gmachu Bib­
lioteki �J�a�g�i�e�l�l�o�D�s �: �K�i�e�j� i wcielono do 
tzw.Staatsl1ibliothek na podstawie nie­
mieckiego �z�a�r�z���d�z�e�n�i�a� o �«�s�c�e�n�t�r�a�]�j�~� 
zowaniu» :krakowskich �k�s�i���g�o �,�z �l�l�i�O�­

rów; cenne zbiory naukowe w duzej 
�c �z �� �[ �C�i� '\\'ywieziono, w �c�z���[�C�i� z nie­
mieckiego punktu widzenia �«�n�i�e�w�a�|�­
nej» �u�s�u�n�i���t�o� lub po prostu wyrzu­
cono. Rocznik 1946 mówi!, �|�e� niektó­
re z wywiezionych ,zbiorów �w�r�ó�c�i�B�y� 
i �b�y�B�y� �p�O�I�'�z���d�:�"�o�w�a�n�e�,� - ,nie wiemy 
tu, �c�~�y� 'W �C�i���g�u� dwóch· ostatnich lat 
·wrócily inne i w jakim stanie, NIe­
jedno uratowano .za o'kupacji nie­
mieckiej �d�z�i���l�{�i� �o�f�i�a�r�n�o�[�c�i�,� �p�o�[�w�i���c�e�­

niu, odwadze· niektórych osób. Wy­
rzucone przez Niemców olbrzymie i 
ll ezcenne �n�l�&�t�e�I�'�i�a�B�y� do �s�B�o�w�n�i�l�K�a� sta­
rOpolS1(iego - owoe wielu lat pracy 
kilku uczonych (Losia, Estreichera, 
Nit sCM) �u�d�a�B�o� �s�i��� �z�e�b�r�a��� i przecbo­
�w�a��� w nowym gmacbu Biblioteki Ja­
�g�i�e�l�l�o�D�s�k�i�e�j�,� �M�a�t�e�r�i�a�B�y� do �s�B�o�w�n�i �'�K�' �a� �B�a�­
ciny �~�I�'�(�)�t�j�f�l�l�o�w�l�e�c�z�n�e�j� Ulkryto w jed­
n,v lfl 7, nr·c!liwów. Bogata Ikartoteka 
polskiego �S�B�o�w�n�i�k�a� Biograficznego 
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�,�z�n�a�l�a�.�z�B�a� bezpieczne scbronlenie w 
miesztkaniach prywatnych, Prace na­
ukowe, we �w�r�r�z�e�[�n�l�u� �~� 939 r, rznajdu­
�j���c�e� �s�i��� w drukarni uniwersytetu Ja­
�g�i�e�l�l�o�D�s�k�i�e�g�o�,� nie tylkO �u�r�a�t�o�w�a�B�,� 
leCZ z �n�a�r�a�|�e�-�a�i�e�m� �|�y�c�i�a� �w�y�d�r�u�k�O�W�a�B� 
przy pomocy ·zaufanych �p�r�~�c�o�w�n�i�k�ó�w� 
Józef Filipowski, �d�B�u�g�o�l�e�t�l�l�l� �z�a�r�z���d�e�a� 
tej drukarni, Po �u�s�t���p�i�e�n�i�U� Niemców 
(lopiero w r, 1945 mogla ,Akademia 
�w�r�ó�c�i��� do swej przerwanej �d�Z�I�a�B�a�l�­
�n�o�[�c�i�.� Do �z�a�d�a�D� �n�a�j�p�i�B�n�l�e�j�S�-�z�y�c�h� na­
�l�e�|�a�B�o� skupienia wywiezionych j roz­
pwszonych zl)!o)'('w �~�r�a�z� �i�C�~� �u�p�o�r�z���d�­
kowanie, �k�w�e�'�1�.�;�:�~� me mmeJ �p�a�l�,���c��� 
�1�.�"�B�o� �u�p�o�n���d�k�"�,�w�a�n�i�C� spraw �m�a�J���t�­
�~�~�W�Y�C�h�,� bO oplakana �d�z�i���k�i� Niem­
c(,m RyLuacju Ir1'ltfll':alna tue pozwa­
lala ro;ztoczy'; c;)jekl nad �n�a�u�1�k���,� ani 
Si. bwencjOnowfl': �t �' �1�d�a�D�,� ani �w�z�n�o�w�i��� 
akcji �'�W�y�d�a�w�n�i�~�z�e�,�1� - i to w chwili, 
gdy �c�z�e�k�a�B�o� na dl'uI{ ponad 80 prac 
�r�.�~�l�J�i�{�o�w�y�c�h� 7. rMmych qzied.zin. Ma­
�j���t�k�i� �z�i�e�m�~�k�i�e� ! leSne Akademii, przed 
�w�o�j�n��� �b���(�]���r �.�1�l� �g�'�B�ó�w�n��� �p�o�d�s�t�a�w��� jej 
�b�u�d�|�e�t�u�,� w "r, 1945 �o�b�j���t�e� �.�z�o�s�t�a�B�y� 
ustawa o reformie rOlnej, - �|�a�b�i�e�g�i� 
o uchylenie wykonania ustawy przy­
nvjmniej w stosunku do �m�a�j���t�I�k�ó�w� 
�l�e�~�n�y�c�n� - o Ile nnm wiadomo - re­
zultatu �|�a�d�n�e�g�o� nie �d�a�B�y�,� O �c�l���|�'�h�-�J�e�j� 
pod tym �w�z�g�l���d�e�m� sytua1:ji �[�w�i�a�d�­
czy powtarzany na �O�k�B�a�d�k�a�c�h� �«�S�B�o�w�­
nika» apel do �s�p�o�B�e�c�·�z�e�D�s�t�w�a� - o po­
moc: �«�j�e�|�e�l�i� przed �'�w�o�j�n��� bogactwo 
naszej �t�r�e�[�c�i� I poziom opracowania 
�z�a�l�e�|�a�B�y� od zainteresowania �t�y�s�i���c�y� 
lu,dzl �w�y�k�s�z �' �t�a�B�e�O�I�~�.�y�c�h�,� to. nadal owa 
�z�a�l�e�|�n�o�[��� �b���d�Z�i�e� Jeszcze sIlntejsza -
im �w�i���c�e�j� prenumeratorów �b���d �l �z�i�e� 
mial �s�B�o�'�W�D�i�k�,� tym �w�y�|�s�z�y� �o�s�i���g�n�i�e� 
on poziom, tym punktualniej �b���d�z�i�e� 
wyehocLzil, t,ym lepiej �s�p�e�B�n�i� swe za- ' 
danie». 

Drugim �c�i���| �r �k �r �i�m� problemem jest 
!tan dzisiejSzych �z�r�ó�d�e�B� i aparatu 
tecbnlcznes'o, wojna I okupacja. po­
�|�a�r�l�y� �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� lub �z�d�e�w�a�s�t�o�w�a�B�y� 
bardzo �p�o�w�a�|�n�i�e� zarówno �p�a�D�s�t�w�o�w�e� 
biblloteJkl" arcbiwa, muzea, ,laJk 1 zbio­
ry prywatne, Reda!k·cja w apelu 
stwierdJza, �|�e� pJlzedwojenne warsz­
taty pracy �«�d�o�z�n�a�B�y� straszllrwych �.�~�n�i�­
�s�z �· �c�z�e�D�»� - «niektóre �s��� w stanie 
przebudOWY» - «wiele z tych �z�r�ó�­
�d�e�B�,� które czytelnlcy znajdowali cy­
towane pod �a�r�t�y�k�u�B�a�m�i�,� �j�u�|� nie Ist­
nieJe». Odbija �s�i��� t,o ujemnie na wy­
danYCh ,zeszytach I - niestety! -
�o�d�b�i�J�a��� �s�i��� �b���d�z�i�e� n8.rlal. W �'�l�w�i���:�x�u� 
]. tym pozost,aje apel do �s�p�O�B�e�c�z�e�D�­
stwa nie tylko o poparcie materialne, 
Nie �m�o�|�n�a� �o�d�t�w�o�r�z�y��� �z�r�ó�d�e�B�,� stra­
Wionych 'pr,zez ognie 'Wojny,. znlszcza-

nych lub wywieziOnycb na nieznany 
los. Ale �m�o�|�n�a� niejedno �u�r�a�t�o�w�a��� '7.. 
�p�a�m�i���c�i� uczestników i �[�w�i�a�c�b�k �: �ó�w� zda­
�r�z�e�D�,� «Musimy - �w�o�B�a� Redakcja w 
apelu - tym pilniej �' �k�o�o�v�d�y�n�o�w�a��� 
swe wysiFki» - �«�z�e�s�t�a�w�i�a��� in1'onna­
cje uboc:me i �p�o�[�r�e�d�n�i�e�»�:� «wzywamy 
wszysVkich �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� �S�B�o�w�n�i�f�\�m�,� aby 
ut,rzymywali kontakt z �g�B�ó�w�n�y�m�i� og­
niskami pracy biograficznej, którymi 
�k�i�e�r�u�j��� - �'�k�~�|�d�y� w �z�a�s�i���g�u� swego 
�d�z�i�a�B�a�n�i�a� - �c�z�B�o�n�k�o�w�i�e� 'Komitetu Re-. 
dakcyjnego; �n�i�e�z�a�l�e�|�n�i�e� od akcji, ja­

�r �k��� �w�d�r�o�|�y� Komitet, �n�a�l�e�|�y� �z�a�c�b���c�a��� 

�S�i��� nawzajem do pisania �p�a�m�i���t�n�i�­

ków I autobiografii, do gromadzenia 
�l�u�c�I�o�s�t���p�n�i�a�n�i�a� �m�a�t�e�r�i �, �a�B�ó�w�»�.� 

Nic mniej �p�o�w�a�|�n�y�m�.�.� nie mniej 
�c�l���:�i�J�k�l�m� problemem jest sprawa stra­
szliwie pr.:oez �w�o�j�n��� przerzedzonych 
szeregów pracowników naukowych, 
Z przedwojennego gl'ona Komitetu 
Redakcyjnego �«�u�b�y�B�o� 'kilka sil pler­
�w�s�:�z�o�r�z���d�n�y�c�h�»� - �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�l�{�ó�w� 
�w�y�r�w�a�B�a� wojna �s�t�u�k�l�I�k�u�d�z�i�e�s�i���c�i�u�,� 
«Komitet �r �z�o�s�t�a�B� �u�z�u�p�e�B�n�i�o�n�y �,� ale no­
wych stu autorów �s�t�w�o�r�z�y��� �b���d�z�i�e� 
�r�r�i�e�B�a�t�w�o�»�.� �D�o�B���c�z�o�n�y� do omawianych 
zeszyt,ów wy!ka·z· �;�W�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�l�t�k �' �Ó�w� 
t.omu V (cztery pierwsze jego ·zeszy­
t.y �w�y�s�z�B�y� w r. 1939, zeszyt ostat­
ni, �p�i���t�y� - 'W 1', 1946 - obejmuje 
250 nazwisk·; z tego - �z�m�a�r�B�o� w 
olu'esle wojny w �r�ó�|�n�y�c�h� �O�k�o�l�i�c�z�n�o�[�­
ciach 58, 'Na emigracji .:...... bez' za­
miaru powrotu do kraju w clzisiej­
szych 'wtu'lll1'k:acb '-- pl'zellywa l,lIi,u­
nastu, na pewno - w �z�a�s�i���g�u� moich 
�w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� - t2, z tych przeby­
�w�a�j���c�y�c�l�'�l� poza �P�o�l�s�k��� tylkO pl'ore­
sor tKot w O'kresie swego. ambasado­
rowstwa w Rzymie �p�r�a�c�o�w�a�B� dla 
,,,.,znowioneg'o �S�B�o�w�n�l�'�k�a�,� Strata �w�i���c� 
w szeregach �w�s�p�Ó�B�p�r�a�c�o�w�n�l�1�k�ó�w �'� dla 
,jedneg-o tomu �w�y�r�a�|�a� �s�i��� 'W st,osnn­
>ku co najmniej 70 na 250, 

Nie �c�o�f�n���B�e�m� �s�i��� przed �g�B���b�s�'�z�y�m� 
spojrzeniem w �t�.��� �p�o�n�u�r��� �p�r�a�w�d��� o 
wOjennych stt'ata.ch �n�a�~�z�e�J� kultl1l'y , 
�S�B�o�w�n�i�k� Biograficzny w �z�a�B�o�|�e�n�i�u� po­
�d�a�w�a��� mn �|�y�c�i�o�r�y�s�y� osób, rkltóre ode­
�g�r�a�B�y� �r�o�l��� w �|�y�c�i�u� polltycznym, spo­
�B�e�c�z�n�y�m� I klllturalnym narodu pol­
�s�M�e�g�o�~�;� �, �z�n�a�l�e�z��� tu �m�a�j��� miejsce dlll 
siebie «OSOby czynno w polskim �|�y�­
ciu �p�a�D�s�t�w�o�w�y�m� i narodowym w ka­
�|�d�o�c�z�e�s�n�y�c�h� �p�a�D�s�t�w�a� polS'klego gra­
nicach» (W fYkl'esle por'ozbiOrOwym 
w gl'anicach PI',ZNII'OzhIOI'OWych �a�|� clo 
t rruk ta tów S'I'(t1'l.!cznych, za WI1 �I�'�t�y�(�~�l�l� 
pl'zer. �H�z�e�c �z �p�o�s�p�o�l�i�t��� odblldowanl!)­
ponadto «osllby czynne w �|�y�c�i�u� poli­
tycznym, �s�p�o�B�e�c�z�o�n�y�m� I kulturalnym 
polski na ziemiach utraconych j na 
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obczyźnie», wres.zcie «Polacy 
czynni w środowiskach obcych, o ile 
nie ulegli całkowicie wynarodowie­
niu». Według moich oblic.zeń - o­
siem omawianych tu zes·zytów, obej­
mujących 900 lat nas·zej historii, 
dają 1126, życIorysów (od Drohojow­
ski do Gabryels'K'i, a więc właściwie 
dwie tylko pełne litery alfabetu}. Z 
tego przypada życiorysów na wiek 
XI - 3, w. XII - 3, w. XIII - 17, 
w. XIV - 43, w. XV - 52, w. XVI 
_ 93, w. XVII - 139, w. XVIII -
134, w. XIX - 338 i na pierwszą 
tyFlm, niepełną jeszcze, połowę wie­
Iku XX - 304. Z tych 304 życiory­
sów .z bieżącego stulecia przypada na 
okres 1901 do l września 1939 r. -
229, na okres po 1. IX. 1939 r. -
75. wymowa tych cyfr pogłębi się 
jeszde bardziej, gdY podlic.z·ymy, że 
na c2lery lata pierwszej wojny świa­
towej mamy tylko 27 źyciorysów, na 
dwa dals~e lata wojenne, a więc 1919 
i 1920 - tylko 12. 'Z tych 39 po­
laków z oh";fesu 1914-1920 śmiercią" 
naturalną zmarło 31, poległych na 
wojnie 1914-1918 było tylkg 3, po­
leg'łyeh w 1919-1920 tylko 2, zmar­
łych z ran - 2, i jeden - kSiąd'b 
Napoleon Dya'kows'ki - w r. 1920, 
w czasie czerwonej inwazji ares'zto­
w(lny przez bólszewlków w Wilnie, 
«zaginął bez śladu». Tymc·zasem -
z 75 życiorysów z okresu po 1. IX. 
1939 na ·zmarłych śmiercią naturalną 
pl'z'ypada 28, przy clzym 'w wielu wy­
padkach śmierć nastąpiła wskutek 
cięż'k'ich warunków życia pod oku­
pacją. Natomiast - rozstr.zelanych, 
powieswnych 1 zatrutych w 'komo­
rach gazowych mamy t 6, zmarłych 
wśród !.Ortur w różnych obozach -
13, zmarłych w powsta.niu warszaw­
skim łub na s'kute'k bombardowania 
I:Hniczego m:as , ,.r,lskich - 3, za­
mordowanych prze'l (JIkupantów - l, 
zmarłych ws'~utek wycieńc.Mnia po 
powrocie :~ . oJ)ozów lub w nędzy pod 
okupacją --- 'J 3. Taki to obraź strat 
kultury pols'Wlej daje Słowni'k: w 
w dwóch pierwszych powojennych 
tómach - i . trudno byłoby się po­
cieszać, że tomy następne wyglądać 
I ; (ldą mniej ponuro. 

P~zeglądając bardzo uważnie 'Ze­
szyt po zeszycie, szukałem pr.zede 
wszystkim odpowiedzi na pytanie, jak 
wyglądają tu czasy najnowsze. Nle­
filety , ._. ,-"yłaniający Się stąd obraz 
Jest jNll10stronny, cho'~ według za­
sl'1 wydawnictwa, Słownik zawierać 
ma ,informacje <!bez tendencji poll-

tycznej ani morali'zatorSlkiej» i «u­
wz,ględniać równomiernie wszystkie 

. cza.sy, dzielnice i dziedziny». 
Mimo konspel(tywnego charakteru 

życiorysów - okres potwornej okU­
pacji n iemieckiej znajduj e tu dla sie­
bie odbicie wyraźne, wielostronne, 
prawie pełne. Bombardowanie miast 
pols'kiCh we wrześniu, oblężenie 
Warszawy, kampania wrześniowa, u­
piorne powstanie sierpniowe w War­
szawie, !konspiracja przeciwniemiec­
ka, tajna prasa, tajne nauczanie, ar­
mia Ih"Tajowa, dokonywane przez nią 
zamachy, akcje dywersyjne i więk­
Slz,e bitwy jej oddziałów z Niemcami, 
- obok tego armia pOls'k'a na Zacho­
dzie, uruz·iał jej w bitwie o 'Francję I 
W. Brytanię, internowana dywirzja w 
Szwajcarii, 'kurierzy i zakonspirowa­
ne pun'h-ty na terenie zagranicznym 
dla łąc·znoścl krajowego podziemia 'z 
rządem pOls'kim w Londynie, I rów­
nolegle - do tego - aresztowanie 
krakow,Skich profesorów ! wywiezie­
nie ich do OraTIienburgu, straSlzliwe 
obozy w O święcimiu, Dachau, Sach­
senhausen, Buchenwald, Mauthausen, 
więzienia niemieckie w polsce, w 
Gdańsku i Berlinie, do"konywane 
przez Niemców rozstrzeliwania I 
egzekucje masowe, 'krwawe repre­
sje, gbetto, prześladowania i u­
krywanie Się żydów, rozstrzelowanie 
całych rod"ln polskich za pr·zecho­
wywanie ChOćby jednego żyda, hań­
bienie się bardzo nielicznych pola'ków 
przez dobrowolne ,zapisywanie się na 
vołkslistę, straszliwie ciężkie warun­
ki egzystencji - w nędzy I głodzie, 
częst.e 'zgony z wycieńczenia I 'złoś­
)iwej anemii albo wypad1ki takie, jak 
z profesorem o światowej sławie, 
l{tÓl'Y na to, aby żyć, musi pracO­
wać ja'K'o stróż nocny, - ws·zyst1.C0 
to g.l'a na lmrtach Słownika bardzo 
mocnymi echami i układa się w po­
nurą, potworną symfonię narodowe­
go nieSlwzęścia i męki. 

Zgola Inac.zeJ wygląda wszyst'kO, 
gdy się szuka rą'k czy śladów sąsia­
da ze wschodu. W ośmIu ,zeszytach 
Slownika nie znalazłem ani Jedne~, 
choćby ,zawoalowanej wzmianlki o no­
żu, wepchniętym rw plecy armII pol­
skiej w dn. 17 września 1939 
nie ma ani jednej wzmian'kI ,O N.K.\V. 
D. na naszych 'k~'esach, o deporta­
cjach, o więzieniach i lagrach w So­
wiel,acll. Nie było okupacji sowiec­
kiej w polsce; nie było dokonanych 
rabunków i gwałtów. 'vV ośmiu ze­
Slzytach Slowni'ka - na przestrzeni 
768 jego dużych stron - spotatałem 
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się w dwóch c·zy u·l.ech tyll'0 wy­
plldkach z og'lędną i ostrożną wzmlan ­
iką, jak np. w życiorysie St. Dubols, 
że we wrześniu 1939 «znalazł SIę na 
terenacll, ,z aj ę tycb przez Zwią'lek Ra­
dzieC'ki». Najczęściej po prostu ktoś 
«po długiej, przymu sowej wędrówce» 
umiera w «nieznanych okolicznoś­
ciach», tal" że niesposóll ustalić 
«miejsca i ozasu» . Oto klO !nny na­
wet, nie zginał, t.ylko po prostu «zmarł 
w ,Katyniu» ::....... i nic nie mówi Słow­
nrk o tym, jaikie to drogI zaprowa­
dziły tę ofiarę z Luclm do lasku nad 
Dnieprem. Trukich pl'zykł1fdow mozna 
oczywiŚCie pl'zytoc'zyć więcej, zatrzy­
mam Się tu jednn;K uad dwoma tyllW 
najbardziej jasi(rawymi wypadkami. 
Oto ~ profesor Edward Dubanowicz. 
Wydane w Glasgow w r. 1945 -

'bard'Lo pOWŚCiągliwe i · s'k ·ąpe w szcze­
g'óły o Rosji «Straty <]wltury pol­
skiej » pi szą, że 6.'x. 1939 w stosunku 
do Dubanowi cza l7.apadla uchwala o 
«wyl'zllcen i 11» go z mają,ku; p"z.e­
niósłs zy się do Lwowa i po pół 
roku «dośw iadczeń pod rządami so­
wieckimi» Du·banawicz· w nocy z 12 
na 13 kwietnia 1940 otrzymuje roz­
"kaz «dania się niezwłocznie» wrUlZ 
z rodziną, a «z przysłanymi po nich 
żołnierzami policji rosyjs'kiej na 
dworzec do jednego z lioznych już 
wówczas pOCiągów, przepełnionych 
zesła,\cami». Osiemna.ście dni potwor­
nej podl'óży Kijów, Saratów, 
UI'alsk, KazalińSok: do Alma Aty --: z 
pl'zydziałem «Jako służba na roll i 
pr'zy bydle» w sowchOZIe Myn-Bułak 
w Kazachstanie. «Z początku mieSlZ­
kali w 15 osób, z 'krewnymi wzięty­
mi ze Lwowa jednocześnie, w stajni 
dla cieląt, a potem wyhudowali sobie 
z SUszonych w słońcu cegieł z . ziemi 
schron, licho odporny na tamtejs,ze 
mrozy, dochodzące do 60 stopni Cel­
sjuSlza». PO ukiladzie lipcowym z r. 
1941 Dubanowicz Odzyskuje wolność, 
pracuje jalw mąż zaufania ambasady 
pOlskiej - ' było to «daJ.sze bolesne 
pl'Zeżycie zet'knięcia się z takim be·z­
miarem nęd'zy, cierpienia i grozy, że 
:każde wejście wygnat\ca do iz))y 
byłO nowym wstrz~sem» ... W gTndniu 
194 t J)u))anowicz 'zg'lasza s i ę jako 
oficer do woJ sIm 1 na wiosnę 1942 
wraz z rodziną opn szcza Rosję; do 
LOndy1l11 przylJyl «bardz.o wycieflczo­
ny» _ «serce, nerki gonlly reszVka­
mi»; «cleń darwnego człowieka» -
zmarł też niebawem, bo 18.X.19ł3, 
A w SłowMklll - choć w ubogiej bi­
bliografii pod artylmłem powołuje 
się jako ną swe ~ródło na t~ właśnie 

glasgowsl(ie «Straty kultury» 
znajdujemy . taką tyIlw opowieść: 
«23 .IX.1939 Hutę S'zkianą zajęły woj­
sIm sowieckie, B.X. rodzina Du))a­
nowlcza 'wyjechała do Lwowa, 13.IV. 
194 O otrzymała wraz z Dubanowl­
czem rozkaz wyjazdU 'ze Lwowa do 
l\fyn-Bałaku w 'Kazachst.anie; po 
nMadzie polSko-rosyjskim 30.VIT.1941 
J)nllanowicz zajął się j3:ko delegat 
pomocą dla rodf\!ków; w grndnin 
ambasada mianowała innego delega­
ta, a Dubanowic.z zgłosił się do woj­
SIka - w sierpniu 1942 dotarł z 
rodziną do Londynu»... Wystarczy 
samo zestawienie tych dwóch wyj'1t -
'ków komentarze ws·zelkie są 
Oczywiście .z'bY'eczne. 

.Test Jednak prZYkład stokroć jas­
krawszy. W r. 1942 wielkie olJm'ze­
nie w całym św i ecie i niejedną falę 
protest.ów wywołała sprawa dwóch 
bundowców z POls'i,'i - Erllcha 1 
AlLera. Pierwszy - urod,zony w Lu­
l11inie, drngi w Warszawie. Cale życic 
Sp()dzili w Polsce. Byli człon'kami tKo­
miletu wyl{onawCzego Bundu i Ko­
mil,etu Wy,konawCZego 2-ej Między­
narodówki. Wiktor AHer ))ył w do­
dat'ku cz·łoruklem Międzynarodowej 
Federacji Związ.ków zawodowych. 
Przed wojną 1939 organizowali 
wśród żydów POISlkiCh ligę antyhitle­
I'owslm. We wnześniu 1939 r. zna­
lezli S"ię na pols'kich :k,resach i tam 
-- po w,k.l'oc~eniu do PolsJ<i armii 
sowieCkiej -'- zostali od I'IlIZU areszto­
wani. Helll'yl{ Erlich więziony był w 
BlI tyr;kach i osobiście przez Berię 
pl·zcsluchiwany. Dochodzenia szły w 
'ivierunku imputowania Bundowi i so­
cjalistom terroru na terenie Z.S.S.H. 
oraz współpracy z «fas'zystaml». Al­
ter, choć więziony gdzie indziej, oSlka­
rźnny był o to samo. Po układzIe 
lipcowym 1941 'Wypuszczono I Ich 
na wolność jru"ko obywateli polSIkiCh. 
za zgOdą wladz sowieckich rozpoczę­
li pracę nad organizacją komltet.u an­
tyhil.lerows'klego, przy tym Alter pra­
cował w ambasadzie polskiej, Erllcłl 
- powolany do polsl(lej Rady Naro­
doweJ w Londynie - miał '\Vyj~Ż(lin(: 
do Anglii. Nagle jednak - w nocy 3 
grlld'nia 1041 - ,zost.ali ponownie 
al'esztownnl 'pod nhsllrdalnym ;zarzu­
t.em «pracy na rzecz Niemiec». JnICl'­
wencje ambasady polskiej nie dawały 
żadnego rezultatu. 28 stycznia t 942 
Na!1k1omlndleł zwraca ambasadzie 
paszport polski Erllcłla, oświadczając, 
że jest on «obywatelem sowlec'klm:o>. 
bo «wszyscy obywa,ele 'zachodnich 
okręgów Uikl'lllńs'klej I Białoruskiej 
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S.R.R., 'którzy ,znajdewali Się na te­
ryterium wskazanych .okręgów 1 i 2 
IIstepada 193 g r., nabyli ebywatel~;t­
we sewieckie». Uwięzionym penew­
nie - zarzucane «wregą działalneść» 
i «naweływanie .oddziałów sewieckich 
de nieprewadzenia wałki .Z Niemca­
mb>. W dn. 23 lutego 1942 aml)ilSa­
der S(I)wie0J;.i w Stanach Zjednecze­
nych M. Litwinew pewiademił efi­
cjałnie przedstawicieli Federacji Pra­
cy, że Alter i Erlich, aresztewani pe­
newnie ped zar·zutem «uprawiania 
agitacji na r·zecz edrębnege pekeju 
z Niemcami» - 'zes l.uli pr'zez wła­
dze sewiec'kie skazani na śmieJ'ć i 
w grudniu 1941 · rezstrzelani. 

Alter nie mógł być wprewadzeny 
de wznowienego «Słowni,ka Biegra­
ficznego», ,be zeszyty z na.zwi~kami 
na literę A zes~aly już wydane pr,zed 
wojną, Dła Erlicba wS'za,Kże nie me­
gle zabra'knąć miejsca w wydanym 
pe wejnie ,zeszycie 28-ym" życiery­

su jeg'o Jednalc w SIewniku - nie 
ma, Nic można tege .iaskr'awege hra­
ku uzasadnić i wytłumaczyć żydew­
sK'im pochedzeniem rezstr,zelanege, W 
SIewniku pelne życierysów żydów 

p.olslci.Ch - .od lKazimierzewej Es.terki 
de zmarłych i zamerdewanych w 
ghetcie warszaws'kim lub uduszenych 
w ikeme['~Ch g:I;:Oewych, Są też w 
SlewniJku życierysy niewątpliwych 
cudzeziemców, jWk' np. Józefa Franti­
ska, Gzecha - pileta, przyd.zielenege 
de pelskiege dywizjenu letniczege w 
W. Brytanii. Nie S(ldzę tez, by pestać 
Erlicha, wybitnege działacza pelitycz'­
nego w Pelsce, meżna byłe szacewać 
ntżej .od Merdlra Fajermana, który 
wyziera łk<u nam (J. lmrt Słewnika ja­
ko estat.ni żydewski cymbalista w 
Wars·zawie. JeSl ty~ke jedne wytłuma­
czenie -- 1.0 mlanew.icie, że Redakcja . 
Słewni'lra musIała stanąć na stanewl­
sku, że Erlich prze,z swój pebyt w 
więzieniu na kresach pelsl,ich w paź­
dziernllm i ' listepadzie r. 1939 uzy­
-S'kał «zaszczyt» zmiany .obywatelstwa 
pelskiege na sewieolvie, i stracił pra­
wo de występewania w histerii .obok 
innych żydÓW pelskich. 

I jesz·cze jeden 1)ra:1C wśród życiery­
sów - hrark nie zupełnie dla mnie 
,zrezumialy. Tu pro.epres1ć mus'zę 

Czytelnika, bo nie. chcąc-mówić mu­
szę .o seble. Przed wejną miałem za­
szczyt współpracewać z krakewską 
Akademią i pisać życierysy dla te­
geż SłewnHm. Teraz - blerąc de 
rf!Jki te wydane już pe wejnie ,zeszyty 
:-- z pewnym zdumieniem ujl'załem 
sweje pełne nazwisko 'w dełączenym 

wykazie współpracewników temów V 
l VI. Wewnątrz zeszytów, wydanych 
już pe wejnie, figuruję również ja­
ke autor. AI'kademia i Redakcja jest 
tu w perządku najzupełniejsźym. 
Okazuje Się, że artylmły meje, napi­
sane i wysłane de Redakcji przed 
wejną, ocalały i terM. deplere zosta­
ły wyzys·kane. Pamiętam, że te es­
tat.nie s~eje artytk·uły złeżyłem w Re­
dakcji .osobiście pedczas ostat.niego 
swege pebytu w Krakewie. Pamiętam 
również, że był też wśród nich na­
pisany vrzeze mnie na żądanie życie­

,rys Feliksa Dzier'ż yńgkiege. Nie ' 1'.0-

zumiem, Olaczego dziś DzierżyńSlki 
zestał w Stowniku pominięty zupeł­
nie. Jeśli mój arty;kul zgimlł lub jeśli 
napisany był tak, że Redakcja Wyrly­
skuć ge nie megła, - te pl'lzecież 
wielu history:l\'ów megłeby pr'zedsta­
wić tę vestać lepiej niż ja, Nie jest 
też DzierżyńSki igłą w steg'u siana, 
I)y go meżna hylo przeeczyć. Pamlę­
:tam, że pisząc .o nim pl'zed wejną, 
,k.ofzystn łem wśr'ód innych źródeł tak­
że i 'z najświeższych wówc'zas .ofi­
cJalnych wydawnictw sewieckich. Mó­
wiene tam .o nim (le' czcią - 'z naj­
niższymi p0'k'łenami -- i nazywal1e ge 
«szlachetnym rycerzem rewelucji bel­
szewickiej» cheć według pegłese.k, 
ikrążącyeh zhyt uparcie, wstał .otruty. 
NazwiSlko jege - ebek nazwiska Ki­
J'ewa - przechewywane jest piecze­
łowicie w panteenie sewiMkcim. Nie 
dalej, jak pl'Zed ki~k'l.l tygedniami -
na sewieckiej galówce prepagande­
wej w Warszawie, w 31--szą reczni­
cę rewelucji paźd·zierni'k'ewej, nie lkte 
inny, tylke sam Zambrewski - i te 
w ebecneści ambasadera sewieC'kiege 
Lebiediewa pewoływał Się na 
«czynny udział patrietów polSkiCh" . 
w przewrecie, a MaTchlewskiege i 
Dzierżyńskiege właśnie wymieniał ja­
,koe «najbl'iższych współpracewnlków 
Lenina . I Stalina». Mam też w tej 
cllwili przed sebą egzemplf\rz kra­
'kewskiego .organu P ,P ,R. «DzieIl.nl'ka 
Pelskiege» -.z portretem Dzlerżyll­
skiege i z artykułem pt. «B.ohater 
rewelucji październikeWej». Ozy1.am· 
tu, żeby! DzierżyńSki «naturą ,jakby 
z jednej bryły wykutą» i że pestać 
jego «żyje W sercach milienów ludzi 
w ZwliązlK<U RadzieC'kilw>. D1aczege te­
dy w Słow[l~ku zestał pemlnlęty! 
SzU/kując, wyjaśnień - znalwzlem jed­
no tył,ke I te nie gdzie indziej, jak w 
.ostatnim destępnym dla mnie tutaj 
wydaniu z r. 1946 .efJcj.:tlnej sewJec-

. kiej «Historii partii~ bolszewic-
'kiej, Ce prawda w .ostatnim przedwe-
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jennym wydaniu - z tekstem, uch­
walenym przez C,K, 'W r. t 038 i do­
tąd - Jak ,zapewniaJą mnie wybitni 
znawcy przedmiotu - nlezmienie­
nym, D,zlerżyń,srkl wymlenieny jest 
'kll'ka,kretnie, np, rezdział VIJ, para­
graf 7 lub ru7dzlal vru, paragrar 5. 
Ale w Ile,,", ;ennym wy/łólnlu - jlll1>le 
O;j:'U ti ' ~ ped ręką j m ,)ie dla nlew!.'!­
domy!'/t ' m: potrzeb @dJlowiednie 
skrócenym Jest niece Inaczej, -
«histeria,. Ul ma pOdw@jny charak­
ter - apelegetyczny :J.. jednej, po­
lemicZfie-eSkarżyciei'skl z drugiej 
strony. Obek więc nIewielu na'Zw4sk IZ 

najbHższego o.t.Oczooia StalillR SI! tu 
nazwls'ka ~Ukwid{jwanycb ' «wrogów 
naredu" z wyllczen.iem i ponewnym 
raz jeszcze petępieniem pepełnienych 
przez nich «zbredni», Pemtnięte jest 
tu '\Vszyst'ke, co. nie odpewiada pe­
tl'zebom ~tłJalneJ gleryn.kacji, ape­
logii IL h c,k ar hml". Dz,(el'żyńskiege 
ani pe jedQej, ani ope drugiej stronie 
nie ma. Myślę" że ten drebny szele­
góJ.i,k: rzuca bard,ze wymowne świat­
łe na warunki, w jakich d~lS - w 
«welnej Pelsce» - praeewać musi 
świat nauki - świat, mający peda­
wać «infermacje bez tendencji poli­
tycznej:>. Bo sJ<.o~~ Dzierżyń~jego w 
«Histerii ,partli~ - tej sweisteJ 
ewangelii sewiecklej - nie ma, te, .. 
kto te wie?... meże wpadł w niela­
s'kę?.. a więc po co wplątywać Się w 
niebe~pieczne ·dociellmnie, :należy mu 
Się pamięć w hislOrii, czy - nie? .. 
Degmaty sowieckie, ja.!< kameleony 
przeclez, zmieniają baTwę 110, co wczo­
raj byle nietykalne, d<11ś stl'ącone być 
meże z 'piedestału.. a jutro? - kro 
wie? - meże będzie .znewu przywl'ó­
eone de łask:. Nie jest też "eczą 
w:l'lkluczoną - I to mi Jeszcze . wy­
gląda na najbardziej prawdepedobne 
- że zabrakłe dla Dzleriyńltklego 
miej~ca w sJ"w{\ik~ po proSlu dlatege 
,że w Sowietach ebewiązuje zasada, 
iż o parW, .o ' jej historH i Jej ludziach 

,pisać mogli tylke maI'ik!slścl z Insty­
tutlł Mllf"ksa-Engelsa-Lenlna. l Aka­
demia krakewslka, działająca w «w.ol­
neJ» Pelsce, megła Już oU',zymać obo­
wiąwjące instrukcje w tej sprawie. 

W niewesołyoo sweich l'er~ekSjach 

- nie mogę niestety ogl'nnlczyć Się 
dll tych tylKe uwag, Wiemy CIloćby 
z Ostatnich - pekazewyc1l - prace­
sów warszaws'kiCh, że czynny udzIał 
w walce ,z,brojneJ z ResJą jest dliJ! 
wystarczającą PQdt!tawą de gwałtow­
nego eSk!arżeola I dr8lk.eńsdtlege wy­
r.oku. Nie jest jeszcze p.otęplany l 
nIe jest Jeszcze karany . u~zlał w wal-

ce ·z ResJą cars'ką, be i lwmuniści kie­
dyg z nią waIczyli. Wyczuwa się też 
w Słewniku wll2kszą swebodę i mniej- . 
szy lęk w stosunku do pierwszej wej­
ny światowej I Leglenów, cheć i tu nie 
'brlJjkuje takiege . np, curiesum, jak 
maJące zapewne usprawiedliwiać ' 
Sl,w,ierdzenle, że Reman Dybeski «ja­
'ke au,',I'::WJ{I' QfJ('(w rezerwy muslal 
walczyć na frencJe przeclwresyj­
s.'klim». W tycierysie .oficera I Bry­
·gady Albina Fleszara zwrócene uwagę 
prawie wyłąClZnie na jege prace nau­
kewe w d'ziedzinie geelegii; «rzuce­
ny w wil' 'wrUk wejny światewej» -
był, jak stwlerdu odwatnie SłelVnilk, 
«gerącym :zwolennikiem ebezu nle-

' pedległeściewege i ,stronnikiem Pił­
sudSkiege, ce jedna.k nie przesz'kadza­
lo mu współtyć z ludżmi innych 
przekenań; ale palając wr'az «z calę, 
oJ'ganizacją, IV której t.'kwil giębeke, 
łllenawiŚc.lą de Resji carskiej, mluł 

.oczy I uszy .otwarte na głesy, które 
wieściły ruemJeckie nleh€Jzpieczeńst­

wa», .. N'atomia-st deść szero;ko pe­
traktewane służbę hejową Tadeusza 
ł'urgals'lrle8'O, Jednege - ' ja.k słusz­
nie pO<tkregla SIewnhk - «z najpopu­
larniejszych dewódców legienewych» ; 
nie zabrakło nawet stwierdzenia, że 
«pamięć jege uczcił l'ezlklllZ PlIsud­
skAego z It.VU.1916~. Peważnlej­
szych zastrzeżeń nie wywełuje rów­
I).ież życiorys 'kemendanta Leglenów 
Karola Durskiege-Tro.aski; Slewni\c 
stwierdza nawet, że Józef Piłsudski 
«nie bez sluszneści w tym wypad­
lku~ zarzueał DUrgkiemu, iż «nie pe­
tl'aCi przeCiwstawić Się :J..apychaniu le­
gionistami lkażdej dziuTY" ; pewie­
dziane jest nawel, że Durski «peple­
Tał plany trialistyczne N.K.l'!I . - ped­
czas gdy Piłsudski żądał zupełnej 
ntepodległogci, a pierwszy tege etap 
wid<zial w usamedzielnieniu się Le­
gWnów sped egidy austriackiej". 
Gerzej Datemtast - o wiele gorzej 
- !est Jut z roklem 1920. Słewnlk 
oczywiście nie mógł tej weJny W){­
minąć, .ani. udać, że wierzy, iż nie 
byłe JeJ wcale. Spet:kać więc melina 
- zwłaszccla w pierwszyeh pewejen­
nych zeszytach - wzmianki, że llył 
to «rDk l!Totny», .że ten walczył «jn­
)«1 edletnl'b, tamten - wyl'óżnłl się 

pracami rel'tyr~kllcyjnymt i samectoz!el­
nll ebreną Kezla1yna I zdebył ikrzyż 
walednyCh, kte inny «za enllrg-Ię 
ekllZanłl~ ellznac·zony zestał virtuti 
mJlitarl, lub wreszcIe Inny jeszcze 
Iznalazł dmlerć na .placu beju~, Mó­
wlac o obronie Lwewa, Slewn~lc ma 
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jesozcze od Wilg-ę czy jeszcze ma moż­
ność stwierdzić, że był to zamach 
UI,raińc0w, .J<tól'zy «przy poparciu 
władz austriackich opanowali prawie 
w 'zupełności to miasto». Nie ma jed­
nak ani słowa, ani aluzji nawet, że 
ro,k 1920 to wojna z Rosją, ani tym 
bardziej, że była to dla oręża pol­
S'kieg-o wojna zwycięska. I te przyl.o­
ClOne wyżej wzmiallJl<i - nieliczne, 
nieśmiflle, og'JQdne, ost.l'ożne - ,zani­
,kują w miarę wzrostu numeracji ze­
szytów. Nie bra'kuje też pl'Zypomnie­
nia, że «wyprawa kijow~1rn Piłsud­
skieg-o» była pr.zez prawy ódłam spo­
łeczeI\'s twa «bezwzg-Iędnie potępiona». 

Nier[IZ też ' spotl'(I,6 można jasl,ra­
we, g'waILowne ,[lawet - nie licujące' 
z zasadą obiekty'Wtzmu historyczneg-o 
i «boz·st.ronneg-o informowania», ale 
zgoclne z wymag-aniami politruków :z 
P .P .R., wycieczki i a1.fJ!ld na stosunki 
i ludzi Polski przed'wl·ześniowej. Naj­
zacieklej - i 1.0 ;K,illm]{rotn ie - ata­
kowany jest Janusz Jędrzejewicz za 
«real{Cyjn[! rCl'OI'mę» z r. 1933. Nie 
powaga naukowa bynajmniej, I~cz 
pospolita demag-og'ia wiecowa wy·zie­
rn 'ze zjadliwych wycieczek przeciw 
«sanal(ji». Groteskowo też brzmi -
zwłaszcza 'W zestawieniu .Z dzisiejszą 
rzeczY'Yistością w Polsce - 'zwrot, 
użyty w życiorysie T. Dwernic'kiego, 
](\óry «z wie~ką cywilną odwag-ą­
uwzg-Iędniając ówczesne stosurikl po­
lityc·zne - stanął w r. 1926 po prze­
wrocie majowym Jako obrońca w pro­
cesie, wytoczonym gen. nozwadow­
s.h' iemu». Sprawa Brześcia wyłania 
się w Slowni'ku kil1mkrotnie. Brześć 
- przeholowany mocno pr<ze>z nie­
mądrych i zbyt gorliwych wykonaw­
ców (a g-dzież ich nie ma!) - zasz­
czytu Polsce nie przynosi, niestety, I 
nikt nie będzie kruszył kopii w jeg-o 
obronie . Czemżeż jednak on jest w 
porównaniu z niepoliczonymi łagTami 
w Rosji i IZ pl'zepełnlonymi więzienia­
mi w polsce dzisiejszej? Słownik w 
tych sprawaCh zachowuje grobowe 
zn iSI.e milczenie, ale nie pomija zadr 
nej okazji, by przy,pomnieć o «,kntn­
s·zy 1)I'zeskieJ». Nie wieJe maja wspól­
nego z ·prawd,iiwą histOl'tlJ, aie za to 
mocno trącą hag-iog-ral'ią ,życiorysy 
d'liałaozy . najnowszej Polski «demo, 
l,ratycznej». 01.0 np. Zygmunt Fel­
cza:k - Pl'zed wojną «Qfiara proce­
sów poliLycznych», po wojnie - dy­
gnitarz, dOkonyw'ujący «zgodn ie ze 
swą ideolog-ią rady;kalnie demo'kr'a­
tyc'mą ro~łamu w stronnictwie pra­
cy» - po śmierci odzn'acz'ony Ikrzy­
żem Grunwaldu i «pochowany na 

, 
]WS'lI. państwa»; był on - jak In­
fOI'muje nas Słowni;\O autorem 
d·zieła pt. «Drog'a: wieIkiej odnowy», 
poświęconego «charakterystyce wad 
narodowych» i. «wydźwig-nięciu Pol­
ski na wyższy niż · dotychczasowy 
szczebel rozwoju kulLuralneg·o». Albo 
dl'Ug'i - Ignacy Fiok, wielce zasłużo­
ny już przed wojną przez swą «an­
tysanacyjną działalność»; (ln to jest 
aUI.orem m. inn. przełomowej czy 
epokowej nawet w d'ziejach pOls'kiej 
myśli deklaracji gdzie ..,- w r. 1940! 
- za ideal uznawał «Polskę lUd{lwą, 
demokratyczną, pojętą jako republ1kę 
socjalistyczną, w g-ranicach bezspornie 
etnog-raficznych, "wiązaną z sąsied­
nimi państwami słowiańskimi, a 
współpracującą z innymi republikami 
ludowym!». 

Nieweso}o mi ' po tal(iej lekturze 
- po tyCll zawartych w ośmiu >ze­
szytach iMOI'macjach «bez tendencji 
polityczne.! ani moralizatorsl,lej». Po­
cieszać Się, że mogłoby być znacznie 
gorzej? Slaba' to pociecha, zwłas·z­

cza przy pewności, że w przYSlzłośCi 
ci eń potężnej pięści, regulujące.i, ży­
cie pOls'kie we wszystkich d'ziedzi­
nach, z::lrysuje 'się 'W SłowniJlm jesz­
cze wyraziściej. Nie tak dawno pl'Ze­
cież .- przed 'kHku zaledwie tygod­
niami - pmypuszczono w krajU 
szturm gwałtowny na Akademię. Na 
uroczystościach, 'Związanych z 75-le­
ciem jej istnienia, wołał Skrzes'zew­
ski: «Bez czerpania pelną garścią z 
przebogatych doŚwiadczeń nauki ra­
dziec'kiej nie pchnie(Ily napI;zód roz­
W{lju nauki pols'kiej» .. . Precz z «prze­
starzałymi . metodami», do waliki '7.e 
«sk'ostnieniem w badaniach nauko­
wych» ! ... WispOmagał S,k'l'zeszewsl(ie­
go w tym wrzasku niejaki polewka: 
«Prolel,ariat pols:Ki chce widzieć w 
naukowcach sprzymierzeńców w bu­
dowie PoJ.s'ki ludowej» ... A w konces­
jonowanym 'warszawsikim «Robotni­
lm» !;l. Jabłoński g-r.omi: «wśród na­
il'zych pracowników nauókOwych przy­
tłac:zn.jąca większość to ludzie, :zwią­
zan·i z Innymi ·niż dzisiejsze warun­
kami 'politycznymi» - «wielu z niell'! 
choć dziś chce szczerze dla odrod'zo­
riej Polsl,i pracować, nie rozumie 
I'Z~d1,ącej d'liś w Polsce klasy spo­
łecznej, ' w konsekwencji nie rozu­
mie, ja'k temu państwu służyć» ... 
'zg{lclnie z tymi s'twierdzeniami -
dotychczasowy redaJKtor Słownuka 
prof. Wł. lKo.nopozyński ·został już 
przeniesiony na emeryturę. Na opróż­
nione · stanoWi~k>a wejdą ludzie, którzy 
- wedlug- słów tegoz Jabłońskiego -

. ! 
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«nie mieli możliwości przyazdobienia 
swych nazwl~k doktorskim! tytułam.!» 
_ ale dobl'ze rOzumieJą, 'jak nalezy 
dla «odrodzonej PolSki p'raco~ać» . . 
Oni też -:- bezpośredniO czy Innymi 
drogami _ decydować będ1! o obll- . 

czu i treści następnych ,zeil'zytów 
Słown~ka ... 

Ale -'- ja,l; powiedzialem juź w 
tytule - dłużej pl'zecież 'klasztom 
nlz p·l'zeoru!... . 

Wł. POBóO-MALINOWSKI. 
Pisalem 15-22 listopada 1948. 

, . 

N a skutek ogólnej zwyżki kosztów wydawniczych jesteśmy 
zmuszeni podnieść z dniem l stycznia 1949 cenę zarówno 
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Prenumerata roczna ...................... . 
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120 frs. 
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650 frs. 
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Pragnąc jednak przyjść z po~ocą naszym dotychczasowym 
czytelnikom, przyjmujemy do końca grudnia br. prenu­
meraty na przyszły rok według dotychczas obowiązujących 
stawek, tzn. rocznie 800 frs., półrocznie 500 frs., plus 

koszty przesyłki jak wyżej. 
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